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Marsz. Foch o dalszej walce. 


Franxfurt. Z Genewy donoszą do „Frank- 
furtor Ztg.*: W odpowiedzi na adrva dzięk- 
czynay naryskiej radv miejskiej wystoso- 
wał tmurszsice Foch wiegrzm, w którym 
zapowiada, że walkę z nieprzyjacieiem to- 
czyć się będzie w dalszym ciągu. 
Francuscy krytycy wojenni zapowiadają, że 
zbiża się rozstrzygająca bitwa na 
linii Hindenburga. 

NIEMCY O NOWEJ FAZIE WALKI. 


Be:lia. Biuro Wolffa rozesłało wszystkim 
pismom niemieckim komunikat, z którego 
wwniwa, że po dotarciu do dawnych linii z 
p:zed niemieckiej ofenzywy marcowej, WOJ- 
sha niemicekie pizygotują się do dania 


ru. W KRAKOWIE 
== e į na prowincyi 
Przedpłata wynosi: 
Miesięcznie A 


przyjacielskie w okolicy Laffuux, przyczem 
nieprzyjaciel pozostawił w naszem ręku 80 
jeńców z pięciu różnych pułków. W Szam- 
panii stoczyli Framcuzi w okolicy wzgórza 
bez nazwy potyczkę i wzięli jeńców. Wypad 
nieprzyjacielski ma wschód od Auberive 
*spełzł na niczem. 
| KOMUNIKAT ANGIELSKI. 
Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 9 
września po południu: Wypad nieprzyjaciel- 
ski ma północ od Arleux-en-Geheile został 
wczoraj w nocy ze skutkiem odparty. Prócz 
obustronnej żywej działalności antyleryi w 
pobliżu drogi Arras—Cambrai i w odcinkach 
kanału La Rassee i koło Ypern, niema nic 
do doniesienia. 


owyoru avniom koaicyi, Prasa niemie- , 


ck: z wana owego komunikatu wycią- 
ga wnioski, ©> odwrót niemiecki został już 
ukowczony, i notuje glosy znawców 
suwe jcia skich, zajowiadujące nawet. możli- 
we uiomicukiej «ontrofenzy- 
wy. Tydicziasem ze szezegdrów odwrotu nie- 
miorkiewo podaje eala prasa Rzeszy bardzo 
dokladne opisy zniszczenia opusz- 
ezonego orenu, który umiano  Za- 
gronie w prawdziwą pustynię. Natomiast 
z powisiw smutzijem i wyrzulem skierowa- 
py pod asiesóm-artyieryi strony przeci- 
wiej w,atytują pisma niemieckie opisując 
np 7ene ]igknvch miast Francyi, zwiasz- 


cza Lonaui, w kiesunku któjcgo zwiac” zie 
ne 5 wi a Eee. 

m, tę [ay 

Pole bitwy nad Summa. 


roslin. Korespondent wojenmy „Daily 
Ma”. Thomas, który zwiedził obecny front 
bojowy, tak opisuje między innemi pole bi- 
twy nad Sommą: 

Ze wzgórzy mad Riemcourt, które 
przez lat kilika giuratnie Niemcy umacniali, 
_ raopażrzyli w kazamaty i barykady, a któ- 

re dzis znajdują wię w naszen roku, widać 

w odległości kilkuset zaledwie metrów linię 

Zygfrydai szerokie jej zasieki druciane. 

Picé rzędów rowów Btrzeleckich tej linii bie- 

gnie stąd w kierunku północnym, a o 1600 

metrów dalej pod Queant wygina się w 

przeciwną stronę. Bapaume, które zwiedza- 

łem wczesnym ramkiem spogląda niby próż- 
miami swoich okien. Obraz zmiszczenia jest 
wprost groźny. Jeszcze gnoźniejsze przecież 

Bą, ruiny Albert — ulic nio można rozpo- 

nać, niema ani jednego dachu, żaden nawet 

mur nie sterczy. Okolica Croiselles, 
którą stopa wojny tak ciężko dotknęła, to 
kraina, nad którą panuje tylko krzyż czar- 
ny, wystający z nad grobów. pochowanych 
tu w r. 1916 Australijczyków, Ze wzgórza 
wszystko „wygląda jak umarłe i cały kraj 
tchnie śmiercią. Za ruinami wsi rozciąga Big 
dalej śmiertelnie milcząca wyżyna œ reszt- 
kami snujących się gdzieś dymów i poża- 
rów. 

KOMUNIKAT FRANCUSKI. 


Wiedeń. Komunikat francuski e dnia 9 
września popołudniu: Na półmoc od 
posunęliśmiy się dalej na wschód od Avesne 
w kierunku na Olastres i obsadziliśmy fol- 

ark La Mette. Oddziały nasze przeszły 
[ser Urozat mapmeciw Liez, Między 
uisą i Aisną noc zaznaczyła się silyą dzia- 


*- SĄSIEDZI. 


Opowieść ziemiańska. 


(Ciąg dalszy). 

— Jakto dosycz? Jaśnie pan sam powie- 
gzial, że dostanę ośm koron, a tu ino siedem. 
" — Mówiłem, że jak dobrze pojedziesz. 

— Ja niedobrze jechał? Co jest niedobrze? 

— Przez las jechałeś, jak za pogrzebem. 

— Jak ja miał jechacz? Czemuo biło, dziu- 
ry biły w drodze, ja miał jechacz i wiwró- 
ciez i flaki jaśnie panu wytrzęśnicz: 

— To mnie nie e obchodzi 

— Ale mnie obchodzi. nę SE 

I tak kłócili się wśród porze 
lerzy i przebiegania służby, ag d a SE 
się koło przygotowania posiłku. M) i RE 
ral coraz mocniej. Edzio jako odstęp 3 
ghciał mu dać dwa papierosy, Metro” R 
pychał żyda za drzwi, mówiąć doń ago 
dnie: „Wynoś się synku, nie nie RU 
masz dosyć, Wreszcie żydók oświadózyt. 
że „taki pan, to żaden pan, bo nawet dzier- 
żawca z Filipówki, co obieca, to zapłaci , 
zaklął po żygowsku, splunął i trzasnąwszy 
z bicza, opuścił Żabikówski dziedziniec. 

Edzio był bardzo rozmowny i wesoły. 


! POZAR LA FERE. 


Berlin. Wedle doniesienia pism lyonskich 
miasto La Fere płonie. 


ZNOWU ZAMKNIĘCIE GRANICY WŁOSK. 


skiego. 
0śm miliardów uóianu ;. 


Frankfurt. „Reuter“ donosi z Waszyng- 
tonu: Leader większości izoy reprezentan- 
tów, Kitchen, przedłożył izbie projekt 
jwojennego podatku dochouowego w wyso- 
kości ośmiu miliardów dolarów 
Kitchen oświadczył, że ciężary podatkowe, 
przewidziane projektem, mie będą wcale u- 
ciążiiwsze od ciężarów, jakie pomuszą żołnie- 
rze na froncie. Od chwili gdy Ameiyka wy- 
powiedziała wojnę, zarobki wojenne niesty- 
chamie wzrosły, Już po zapłaceniu wszyst- 
kich podatków, które na podstawie tego 
projektu byłyby zapłacone, pozostanie je- 
szcze roszta półtora miliarda doka- 
rów do wypłaty dywidendy. Może nadejść 
czas, gdy koniecznem będzię podnieść po- 
datek użytkowy. Gdy to nastąpi, naród a- 
merykański chętnie odda wszelkie za- 
robki i wszystkie dochody dla 
życia zbyteczne, aby wojnę wygrać. 
MORSKIE OLBRZYMY AMERYKAŃSKIE 

Bazylea. Wedle doniesienia „Americam 
Service“ z Nowego Jorku, amerykański u- 
nząd okrętowy postanowił przystąpić do bu- 
dowy transportowców wojskowych © po- 
jemności 25.00U tom. Będą to więc parowce 
trzy razy większe od największych Hotych- 
czasowych. Dla budowy tych okrętów. must 
Się rozszerzyć obecne doki, na co otwarto 
kredyt 25 milionów dolarów, 


- wołanie Gortezów hiszpańskich. 


Berno, Z Madrytu donoszą do „Le Jour- 
mal“: Rada ministrów: zbiera się na posiedze- 
nia w dniach 11-ym i 12-ym września. 
Na piernwszem posiedzeniu omówi ona 8y- 
tuacyę międzynarodową i budżet, 

Cortezy zwołane będą począt- 
kiem października. 


Bułgarya i koalicya. 


„ Frankfurt, Biuro „Woliła* donosi za a- 
JEDCyĄ buigumsiką z Sofii, że mimo powtór- 


3 w. 
mę Pia Czarnotułskiego—Aftersohna nio 
„WSpominał, Może się na dobre obróciła, 
myślałą Anna. Zjadł Edzio befsutyk, popił 
erat” przejadł chlebem, wziął się do her- 
| aty ł zapytał, czy mie zostało co leguminy 
z obiadu. Na szczęście była. Zjadł i legu- 


AL. 
wang — zapalił papierosa i opowiadając da- 


le] z wielkiem ożywieniem o M. de la Pou- 
piano u, 0 swych znajomościach w Paryżu, 
3 „badała przeszedł na temat polityki 
Koj „Szerokie horoskopy, co do prawdopo- 
A enstwa, wielkiej wojny europejskiej, 
cha mezawodnio rozpocznie Grecya z Wio- 
"BEE: Poczem inni się wmieszają. Ciocia 
A | znów zasiadła, do swego stolika ko- 
5; eca i słuchając jednem uchem, kładła 
o RE pasyansa. Edzio, spacerując po du- 
„>] sa, co chwilę znajdował się w pobli- 
żu roziożony ah kant pasyamsa i mimo, iż 
wiedział, że ciotka tego nie lubi, korciło go 
ponat wskazać jakiegoś waleta, którego na 


dziesi 3 
widana potoiyé wypadało, a w ciotka 


= Cioteczko — 
wając opowiadanie 


r Mój Edzio wi y z : Jar p 
sobie sama znajdę. a Gra EH 


To samo Powtarząło Się zå chwilkę. Ta 


sama prośba ciotki i j i 
LD : ral prz zęc P 
„No, już nic nie Powiem zenie Edzia 


— Nie o Warszawie nie mówisz Ma: 


mówił nieśmiało, przery- 
— as kiCToWwy .... 
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Wydanie całodzienne na 4 
9 prowincył i w okup. anstr. © 


„Tribune de Geneve“, utrzymuje jako- 
by rząd buigarski czynił zabiegi w celu 


zbliżenia się do państw koali-|Buriana wobec dziennikarzy niemieckich w 


cyi. Pismo szwajcarskie wymienia tym 
maizem nazwisko b. prezydenta gabinetu buł- 
garskiego, Gesz0wa, jako zajmującego 
się tą sprawą. 

Bułgarska ajencya telegraficzna dodaje, 
od siebie wyjaśnienie, że b. min. Gesziow 
wyjechał wprawdzie do Szwajcaryi, do 
chorego syna, nie zaś w celach, przy- 
pisywanych mu przez „Tiibune de Geneve“, 
O E c EEEE AN ooo 


Proklamacja rządu archangielskiego. 


Sztokholm. Byly poseł rosyjski w Sztok- 
holmie, Gulkiewiaz, ppublikował w pra- 


6 h., w okup. niemieckiej <= 


Za Granicą, w Niemczech i Zie- 
miach przez Niemcy okupow. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL, ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 3. 
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3544. — Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się. ~- 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przerpłaty i ogłnsze* do Administraeyi Wydawnietwa. 


łalnością nieprzyjacielskiej artyleryi i pie- | nego formalnego dementi, szwajcarski dzien-! 
choty. Odpariśmy dwa silne kontrataki nie- | nik 
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| CENY OGŁOSZEN 


Wydanie całodzienne Q 4 fen 
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Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludno"zo 


j Zwyczajne (ża wiersz pet. lu tepo niesie, K —40 
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Załączniki, nrospekty itd. dia pregun. 
miejszew, i zamięjsę. za 100 egz. T 


"zrzucić na izydy państw centralnych zarzut, 
iż to one pizyczyniły się do zupelncgo za- 
Po przytoczeniu wynurzeń hr. sioju w kaudowie państwowości poskiej. 
Obowiązkiem Rady Regencyjnej jest «ająć 
sprawie wymiany myśli między stronami jstanowisko wose nowych wypaGków, Razg- 
wojującemi, pisze „Arbeiter Zeitung”: |dy państw centralnych następnie, porozu- 
„Jest to prawdziwy Burian! Chodzi więc jmią się jak «ivao jeszcze mają znosić ig grę 
o to, by u ludów nieprzyjacieiskich krajów  pcuwujną panuw w Warszawie. 
wywołać wrażenie, że nam w istocie p © w a- Gdyby ;canak ks. Radziwiłł zosta 
żnie chodzi o „nowy porządek świata“, że |następeą prezesa ministrów Steczkowskie- 
do wielkiej sprawy związku narodów, |go, to byłoby to zapowiedzią, że doty ch- 
rozbrojenia i sądów rozjem-iczasowe porvzumienia z lizeszą 
czych odnosimy wię z najgłębszeminiemiecką, meją być na życzenie Rady 
przekonaniem, bez żadnych taj e m- | Regenc juej, w dalszym ciągu prowadzone. 
nych zastrzeżeń. Jakżeż hr. Burian zapna- | amuse isme OPORY RU PTE WY 
dziś mówi o „raju przyszłości”, Tak mówił 


cuvwuje na to zaufanie? Popnzednio mówił si dż. + AGA 
Rozwój: widia W HeD: 


o „złożeniu hołdu geniuszowi ludzkości“, | 
się o utopiach marzyciela, u nie 0 konkre- | (Spóiki handlowe. — Kóika rolnicze. — Skiaani.e 


Po mowie hr. Buriana. 
Wiedeń. 


M 


Sie szwedzkiej tekst proklamacyi „rządu|tnych i praktycznie mających się urzeczy- 


północnej Ros yi“ 


w Archangielsku, |wistnić propozycyach, wedle których 


mı 


wydanej w dniu 31 sierpnia. Prokiamacya |być odbudowany nowy porządek prawny 


bnzmi: 


„Północna Rosya zrzuciła jarzmo bolsze- jaką to wudnością demokratyczna myśl to- | czych, 


ludów świata! Z każdego słowa wyziera z 


towarowe. — „Chiepski związek gospodarczy” — 
łufovmacyjny kurs o współdzielczości.) 


Rozwój ckcnomiczny powiatu Tzezzowstiszwy 
dzięki diupołeiniej pracy 4Wowarzystw Toini- 
zuajduje się w pełni rozkwitu. Pod 


wickie. Rząd północnej Rosyi, który nie u-|ruje sobie drogę do mózgów, które obciążo- | względum osci zrzeszeń wspóżdzielczych, zie 
Chiasso. Granica 'włosko-szwajcanska z0- janaje buzeskich układów pokojowych i po-|ne są zupelnie czem innem. 
stała znowu zamknieta dia mchu pasażer- jzostaje w porozumieniu ze sprzymie- 


Ale pomijając całą tę frazeologię, czy mę- 


rzonymi, obiera sobie za cel wypę-|żowie stanu w Wiedniu i w Berlinie wierzą 


dzenie Niemców z obszarów. rosyj- 
skich i odbudowamie wielkiej, niepo 
dzielnej Rosyi. Na wezwanie „zwiąż- 
ku odrodzenia Rosyi*, składającego się ze 


wszystkich stronnictw narodowych z wy-|jedyną drogę, na której można jej zdaniem | wie w każdej parafii, 


jątkiem krańcowych, powstał rząd półno- 
cnej Kosyi, uuwoczony z posłów dc konsty- 
tuanty północnej prowineyt, 


isądownictwo znowu są czynne. Od- 
buduje się znowu armię rosyjską, o- 
partą na zasadach karności. Dla obrony 
prawdziwej wolności i demokratycznego u- 
stroju zamierza rząd w porozumieniu z rzą- 
dami reszty obszarów powołać kiedyś do 
życia rząd całej Rosyi na podstawie glaso- 
wania powszechnego. Rząd wzywa wszyst- 
kach współobywateli, by gromadzóki się pod 
jego sztandarem', 

Proklamacya podpisana jest przez Mi- 
kołaja Czajkowekiego, jako pre- 
zydenta rządu północnej Rosyi. (Mikołaj 
Czajkowski jest jednym z majstarszych re- 
wolucyonistów rosyjskich), z 

BURCEW PROPAGATOREM WOJNY. 

Sztokholm. Wedle doniesień pism rosyj- 
skich, socyal-rewolucyonista i literat B u r- 
c ew zamierzą udać się do Ameryki w celu 
nozwinięcia propagandy przeciw rządowi 80- 
wietów i za dalszym udziałem Rosyi w woj- 
nie. Burcew ofiarował swoje wsp. 
wnictwo pismu „New York Herald“, 


Rozstrzelanie braci Lutosławskich w Moskwie. 


„Kuryer krakowski“ donosi z Warszawy: 
Dziś w południe nadeszła do Rady negon- 
cyjnej od reprezentanta polskiego w. Rosy! 
Lednickiego następująca depesza: 


når 
Moskwa. 9 września. Wielu obywateli pol- | niemieckiej. 


o odniosą jakikolwiek skutek? 


jeszcze rzeczywiście, że podobne zabiegi, 
aby na ludy zachodu podziałać tą pustą falą 


„Arbeiter Ztg.“ wskazuje następnie na 


wt do zakończenia wojny. Tą dno- 


a nej, _ veprezentan- | prawa nazodów 
tów ziemstw i miast, Administracya|To byłby czyn, który mia zi 


gą byłby domokratyczny program uznający 
do gamoolkreślenia. 


ed- 


hr 
wy 


dźwięk za granicą 
OBRADY KLUBÓW: SŁOWIANSKICH. 


Wedeń. Prezydyum Związku czeskiego 
odbyło wspólne narady z prezydyum kšu- 
bu południowo-ałowiańskiego i polskiego 
stron, zranod. deznokratycznego. Po naradach 
wystosowało prezydyum Związku czeskiego 
pismo do prezydenta ministrów, w którem 
oświadcza się w sprawie pogłosek w podziar- 
le admini yjnej komisyi kunajowej w 
Czechach. 

m o i w O e 


Gabinet Jana Kucharzewskiego? 


„Kuryer warszawski“ z dn. 9 bm. donosi: 

Dowiadujemy się, że Rada regencyjna za- 
proponowała b. prezesowi ministrów p. Ja- 
mowi Kucherzewskiemu utworzenia nowego 
gabinetu pod jego prezydenturcą, P. Kucha- 
rzewski nie powziął jeszcze stanowczej de- 
cyzyi. : 

Głoe z Berlina. 

„Berliner Anzeiger" poświęca |. zesiieniu 
gabinerowemu obszerny artyku, w którym 
pisze, że nie dojście do‘ skuvku posiedzenia 
polskiej Rady Stanu w dniu 3 bm. wygląda 
na obstrukcyą Pozostaje ona w związku z 

adami politycznymi w wielkiej kwaterze 

żo rzeczy skiada się na to, 


skich rozstrzelano. Rozstrzeiani między in- iże mają słuszność ci poiitycy, którzy: twier- 
|dzili, że hr. Ronikier jest prawie bez wpły- 


nymi bracia Lutosławscy. W Wiatce pozba- 
wiony życia Jarmułowicz. Śliwka i inni o- 
caleli, 


wów w awojej ojczyźnie. Stronnictwa pol- 
skie mają zamiar w. chwili, gdy rząd polski 
się zdecyduje uczynić krok decydujący: na- 


Poczyniłem niezbędie Zarządzema. Nie  urzód, pozostawić wszystko, jak do tej po- 


bezpieczeństwo narazie zmniejszone. 


ry w zawieszeniu ż podobnie 


jak wczoraj 


TOA S o OW — OWN ONW EO 00. 200. 


ważyła wreszcie ciotka, bo przecież choieta | Tu zaczął chodzić jeszcze szybciej i ge- 


się dowiedzieć, co z tym Czarnotulskiin, 

Edzio zapalił nowego papierosa i wyraz 
jego twarzy zrobił sią grobowy. Dla doda- 
nia całej opowieści większego tragizmu 
kładł co chwilę ciężką dłoń ma błyszczącej, 
bezwłosej głowie i posuwał skórę na czole 
ku dołowi, ku brwiom, co sprawiało, iż oczy, 
chowając się pod łukami brwi, przybierały 
złowrogi wyraz, 

— Ach! Cioteczko!... Nie chciałem tego 
smutnego tematu rozpoczynać... ale to jest 
czarna karta mego żyćja.. ten łajdak, ten 
zbrodniarz... 

— Kto taki? 

— No, jakżeż? Czarnotulski! ten drab 
z pod ciemnej gwiazdy! Namawiał mnie do 
tej spółki, podszedł mnie podlel 

— Przecież mówiłeś, żeś to ty prosił, aby 
cię do spółki przypuścił. 

— Dama kary — cioteczko! o tam... 

— Ależ Edzio! tyle razy cię prosiłam, e- 
byś mi nie pomagał, ja sobie sama... 

— No już dobrze, przepraszam, już nie 
będę. Więc proszę ci i Taki złodziej, 
podstępem mnie bierze, chytremi obietnica- 
mi do powiększenia wkładki namawia... 

' — Ależ pisałeś, że proponował ci zwrot 
pierwotnej wkładki... | 

— Dyabła tam proponował! hycel skoś- 
czony) — tak mnie urządził) 


stykulować rękami, mówiąc grobowym gio- 
sem: 

— Mniejsza o moją stratę. Pieniędzy do 
grobu nie wezmę. A jeżeli moi spadkobier- 
cy mniej dostaną, to bez mojej winy, Ja 
zawsze chcę jak najlepiej. Ale co jest stra- 
czne, że tacy ludzie, takie wylkpigrosze cho- 
dzą po świecie i to gdzie? W centrum kultu- 
ry polskiej, w Warszawie! Ach biedna ta 
nasza ojczyzna, takich synów żywić musi, 
takich drabów! Doprawdy, że się człowieko- 
wi życie przykrzy... l 

Stanął nad stolikiem, przy którym ciocia 
Andzia kładła pasyansa, fimilkł i żałosnym 
ruchem przyłożył dłoń do czoła, przykry- 
wając oczy. Zdawało się, Ze z pod tej dłoni, 
a tych przysłoniętych oczu, lada chwila łzy 
rzęsiste popłyną. Nastała cisza, mącona je- 
dynie szełestem kart, które Anna spokojnie 
na inne karty gkładała. Lecz oczy te, smu- 
tne oczy! Edzia, ukosem jednak na rozłożo- 
ne karty; spogłądały. Cisza stała się jeszcze 
większa, bo ciocia przeoczyła, że tam, jak 
byk, leży, walet, którago ino do dyski przy- 
łożyć, a jud wspaniały selkkwena Big utwo- 
rzy!.. _I jak kiedy jastrząb, nad ściernią 
zdała Kołując, niby. nie patrzy, niby gdziein- 
dziej RSA w. tem jas i na 
üziany, i jak piomm szy! mi i 
stado kuropatw — tak oparta o czoło Edzia 


[mia rzeszowgka zajmuje w Galicyi przedująca 
stanowisko. 

Wszeltkiuro rod ju spólki rozwijają swą dzi: 
łainość mięuży luuzuscią -stosunkuwy zinu 
| gospodarczo oświeczną i wyrobieuą politycznie, 
Znajdniemy tu doskonale prosperujące spólki: 
| jajczarsnie, mieczarskie, kasy Reineisena pra- 
spółki rolniczo-hajdiowe, 
[jak „Gospodarz (przekształcona z dawaego 
| działu handlowego Tow. rolniczego, rokuje naj- 
lepsze nadzieje), Kólka rolnicze i Sk!adnica, 
wreszcie Chłopski Związek Gospodarczy, 
| Ogromna zasługa koło zorganizowania wig- 
| kszości Kółek rolniczych przypada 10-letniej u- 
miejętnej a niestrudzonej pracy p. Kuwarda Za- 
błockiego, który jako sekretarz Zarządu powiat, 
Tow. Kółek rolniczych, wytknąwszy sobie cel: 
by katda wieś miała swoje Kółko, niczego nie 
zaniedbał, by ten cel osiągnąć. Dzisiaj w po- 
wiecie liczącym 86 gmin, zaledwie trzy gminy 
obywają się bez Kółka, = 

O Składnicy Kółek rolniczych świadczą wy- 
mowunie imponujące cyfry, przytoczone na osta- 
tnim kursie współdzielczym w Rzeszowie, przez 
dr. Tałasiewicza, dyrektora Składnicy. W dro- 
gim roku swego istnienia, (w sierpniu b. r.) 
Składnica w Rzeszowie, jedna z największych 
w Galicyi, liczyła 3.000 czionków, w tem 87 Kó- 
łek roluiczych. Udziały wynosiły K. 162.641, 
wkładki na rachunek bieżący przeszło 700.000 
K., obrót kasowy 10.996.933 K. 41 i W ciągu 
9 miesięcy sprzedano za gotówkę okrągło za 3 
miliony, faktur hurtownych wystawiono €s 
440.000 K., opusty dla sklepów. wynosiły prze- 
szło 55.000 K. Składnica zatrudnia 30 osób. 
l Nadzwyczajnych wyników spodziewają sią 
lpo świeżo założonym „Chłopekim Związku Go 
spodarczym', z siedzibą na razie w Rzeszowie 
Założyciele, pochodzący z ludu, albo blizko afer 
chłopskich stojący, postanowili skupió i uru: : 
chomić pieniądze, leżące na wsi bez pożytku dlą 
właścicieli i dla kraju, tem więcej, że obce ży4 
wioły zaczęły zabiegać o te pieniądze. „Chłopski 
Związek Gospodarczy” ma lokować swe kapi{ 
tały w ziemi lub budynkach, nadto stwarzać 
zakłady przernysłowe i fabryki. Działalność 
Związku nie ograniczy się na powiat rzeszo- 
weki, alo w miarę -a ma objąć kraj cały; 

» * 


Oelem zapoznania nauczycielstwa ludowego 
z ruchem współdzielczym i zachęcenia do pracy 
ua tem polu, Zarząd powiatowy Tow. Kółek 


dłoń przemieniła się całą w jeden wskazu« 
jący palec, który jak jastrząb miespodziany, 
t jak jastrząb szybki spadł pomiędzy pa- 
syansowe karty. A jak, kiedy w Wielkano< 
cne święto wśród ciszy, kościelnej huknie 
nagle, a niespodzianie strzał możdzieżowy, 
iż co lękliwsza niewiasta skurczy się w 80- 
bie i podskoczy — tak teraz ku przerażen:u 
Anmy, huknął nagłe głos Edzia: 

— Walet trefl, cioteczko!! 

A ciotka, ochłonąwszy z tego | uku, blas 
galne znów ku siostrzeńcowi wzi in=la spoj: 
rzenie: z 

— Mój Edziu! żak cię prosiłam... 

— Już nic, już nik, cioteczko. już nte nik 
mówię. / 

, I wiódł dalszą wędrówkę po pokoju, tera4 
juž milcząco. s 

— A cóż tam Kamilek? — zagadnął wre 
szcią wesoło, i 

— Wilga? Bywa tu czasem. 

_— To bardzo miły chłopiec. I prawdziwy 
Litwin. Spokojny i podziwiać: magnat, a 
tutaj skromnie siedzi i w lesie pracuje. 

— Mówiłeś, że on dopiero spodziewa siq 
spadku na Litwie — a musi czekać amnes 
8 


tyi : 
.— To wszystko jedno. Charakter, jak Iz% 
(Oiau Uaiszy, nastącih. 


Be. £ 

rołniczych wraz z Tow. Roiniczem okręgowem 
urządził w czasie od 19 do 25 sierpnia b. r. kurs 
wBpółdzielczy dla nauczycielstwa pow. rzeszow- 
skiego, Inicyatywę dało „Ognisko“ nauczyciel- 
gkie w Biażowej. Dzięki subwencyi Centrali Od- 
budowy przeszło 90 osób korzystało z kursu, 
przeważnie nauczycielek, gdyż większość na- 
uczycieli służy wojskowo. 

Rozpoczął kurs p. Gumiński z Zalesia, prezes 
Zarządu pow. Tow. Kółek rolniczych, w dosko- 
nałym pod względem treści i formy wykładzie 
przedstawiając istotę, zadania i cele kooperaty- 
wy w ogólności — Dr. W. Lewicki ujął zasa- 
dnicze cechy kooperacyi ze stanowiska prawne- 
go i gospodarczego. — Nauczyciel z Kąkożówki 
p. Jan Kolanko mówił o potrzebie zrozumienia 
współdzielczości ua wsi. 

Referat o gminnych kasach  oszczędnościo- 
wo-pożyczkowych tudzież o domach ludowych 
wygłosi p. Leon Twarecki, pogadankę o kasach 
Raifeisena ze strony wyłącznie praktycznej p. 
Antoni Smagała, włościanin z Trzeiany. Organi- 
zacyę Towarzystw rolniczych i Kólek rolni- 
czych przedstawił p. Edward Zabłocki, sekre- 
tarz Tow. rolniczego i Zarządu pow. Tow. Kó- 
lek roln. Organizacyę handlową Tow. Kółek 
roln. referował p. Piotr Zawadowicz, inspektor 
handłowy tegoż Towarzystwa. Radca sądowy 
dr. Tałasiewicz objaśniał szczegółowo ustrój 
Składnic, nastęnie podał cyfry, tyczące się To- 
zwoju Składnicy rzeszowskiej. Spółki rolniczo- 
handlowe stanowiły przedmiot wykładu dr. Wi- 
niewskiego, dyrektora Patronatu tychże spółek; 
o rzeszowskiej spółce „Gospodarz* mówił dy- 
rektor Zabłocki. P. Jan Licznerski, dyrektor 
Szkoły Mleczarskiej w Rzeszowie, przedstawił 
znaczenie racyonalnego mleczarstwa i spółek 
mleczarskich. W szkble mleczarskiej, którą u- 
czestnicy zwiedzili, objaśniał urządzenia mle- 
czarni i serowni. P, Pelczarski, dyr. apółki 
„Len“, informował o stanie galicyjskiego prze- 
myskhi włóknistego, zwałczanego przez austry- 
acko-czeski kartel włókmisty. Prof. Owiński, 
powiatowy' inspektor kooparatywy, omawiał 
„Chłopaki Związek Gospodarczy” w  Rzeszo- 
wie, mający uruchomić marniejące na wsi kapi- 

` tały. Prof. Wilk, dyr. rzeszowskiej Spółki jaj- 
<czarskiej, przedstawił korzyści z ujęcia handlu 
jajami przez chrześciańskie spółki, zakładane 
pod patronatem Krajowego Urzędu gospodar- 
czego. Wykład połączony był z demonstracyami 
t. j. z prześwietlaniem jaj, pakowaniem i ubija- 
niem skrzyń przez uczestników. 

W programie kursu umieszczono też wykłady 
o warzywnietwie, sadownictwie (p. Broda, na- 
aczycie!), tudzież z’ zakresn hodowli. Ostataie, 

 wyzłoszene nadzwyczaj zajmująco ł przystępnie 
przea p. Edwarda Kuscheego, dyr. Szkoły rolni- 
czej w Miłocinie, cieszyły się ogólnem uzna- 
niem. Uczestnicy zwiedzili też wzorowe gospo- 
darstwo szkoły, oborę i chlewnie w Miłocinie. 
Zakończył kurs Ks. kanonik St. Siara, długo- 
letni zasłużony prącowrnik na ńiwie współdziel- 
czoŚci, wskiztjąg na ogromny rozwój handlu 


= thrześciańskiago w ostatnich trzech latach, co 


Oznacza miliony majatku, wysuniętego z rąk 
$ydowskich. Wzywał do zgodnej pracy, bez ©- 
glądaniu się na wdzicez. ść ludzką. Aby praca 
był: owocną, trzeba pamiętać, że to dla odro- 
dzenia ojczyzny. 

Ogromne zainteresowanie się nayczycielstwa 
sprawami współdzielczości wykazało, że kurs 
ten odpowiedział gorąco odczuwanej potrzebie, 
to też byłoby bardzo wskazanem, by czynniki 
rzadzące zechciały rozważyć i wprowadzić w 
życie wniąski, postawione przez prezesa Gumiń- 
skiego: by Rada szkolna krajowa ze swych fun- 
duszów urządziła podobne kursy we wszystkich 
powiatach, przynajmniej w zachodniej Galicyi, 
` tudzież by naukę współdzielczości wprowadzo- 

no ioko nhawezuiacą w szkołach. 

Stanis'aw Pachulski. 


| : p 104 

kions. katti w Krakowie. 
Wizytator aposiulski Ks. mons. Ratti, który 
wczoraj wieczorem przybył do Krakowa, jako 
gość Księcia Biskupa Sapiehy, ha osoby, które 
go widziały na dworeu, uczynił niezwykle s) m- 
patyczne wrażenie. Srednioj tuszy, w wieku lat 
50-ciu, o wykwintnych rysach typu wiuskiego, 
w okularach, rgzmawiał z otaczającymi żywo, 


RONIKA. | 
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wf Z miasta, 

ZMNiZSSZONE RACYE CHLEBA. Odmó- 
wienie naszemu miastu pełnych racyj chieba, 
mino, że ¿niwa już ukończone wywołało u lu- 
dności Krakowa wielkie rozgoryczenie. W 
mia%ach innych krajów koronnych, nie da: 
tkniętych stopą wojny, mieszkańcy otrzymują 
pełne racye, u nas po całych miesiącach postu 
i płacenia za mąkę paskarskich cen — znowu 
ludność Krakowa doznaje niesłychanej krzyw- 
dy. Rzeczą miasta jest wyjednać w kraj. wo- 
jeanym Zakładzie obrotu zbożem wzgiędnie w 
namiestnictwie jak najrychlej pełny dzienny 
przydział mąki chlebon ej dla Krakowa. 

SŁOTA. Po wczorajszym pogodnym, słone- 
cznym dniu i gwiażdzistej nocy, mamy dzisiaj 
od rana znowu utrapioną słotę. Drobny desz- 
czyk „kapuśmiaczek” rosi to z większem to 
mniejszem nasileniem. Na ulicach miasta smu- 
tno, Bzaro, ponuro, bo gęste chmury zupełnie 
zasnuły horyzont. 

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent mia- 
Bta Federowicz powraca w piątek z urlopu do 
Krakowa. 

BRAKI. Od pewnego ozasu nigdzie w skle- 
pach zapałek dostać nie można. Szczęśliwcy, 
którzy znają drogi, po których trafić można da 
paskarzy, mogą nabyć ten niezbędny artykuł 
po... 80 hal. za pudełko, a najbardziej zniżoną 
jest już cena 50 hal. Od wielu dni brak też soli 
w Krakowie. Wczoraj na ui. Stolarskiej utwo-l 
rzył się ogromny „Ogon“ oczekujących na sól. 
Niestety soli nio było. r 

CODROCZONA ROZPRAWA. Dziś przed 34- 
dem przysięgłych wywołano rozprawę przeciw 
Adamowi Jaśko i trzem wspólmisom b zbrodnię 
kradzieży. Z powodu niestawienia się dwóch o= 
skarżonych, rozprawę. odroczono. 


KAR! m saa. 

ZGON KAFLANA UNICKIEGO. Dnia 6 bm. 
zakończył w Warszawie życie ostatni z zako- 
nn Bazylianów i z kapłanów unickich w Króle- 
atwie Polskiem O. Gabryel Turmann. Urodzo- 
ny na Podlasiu w Wacheuniu, w młodym wie- 
ku poświęcił się życiu sakonnemu } pracował 
jako kapłan naprzód w Białej na Podlasiu, pó- 
źniej przy kościelą Bazylianów w Wasszawie. 
Po rozpędzeniu zakonników w r. 1664 otrzy- 
mał probostwo unickie w Grodzisku na Pod- 
lasia. Po skasowaniu unii w r. 1874 kilkakro- 
tnie więziony był za stałość w wierze, w któ- 
rej wytrwał mimo ciernistych prób życia swo- 
jego. Przez lat 30 z górą codziennie tajemnie 
odprawiał mszę ów. zæ co przez policyę, która 
dostrzegła jego świętych oezynności, był obr. y 
ze wszystkich naczyń i ubiorów kościelnych 
którem się posługiwał. Po tolerancyjnym uka- 
złę osiadł w Mińsku Mazówieckim. pdele już 
jawnie odprawiał swoje obowiązki duchowne, 
a po odzyskanu z rąk Moskali kościoła bszy- 
„acskiego w Warszawie w tymże kościele osta- 
tnie dwa lata pracował i zakończył swój ży 
wot doczesny. Liczył 80 lat wicku, a 57 ka- 


płaństwa. 
UCZCZENIE WIELKIEGO JAŁMUŹNIKA, 
W niedzielę odbyła się w Warszawie uroczy- 


Btość odsłonięcia i poświęcenia tablicy pamiąt- 
kowej, wmurowanej w ścianę gmachu szpitala 
„Dzieciątka Jezus“, a poświęconej pamięci za- 
iożyciela szpitala i Domu wychowawczego Ke. 
Piotra Gabryela Boduena; jałmużnika Warsza- 
wy. Tablieę tę, płaskorzeźbę w kamieniu wą- 
chockim, dłutem Czesława Makowskiego wyku- 
tą, ufundowano z inicyatywy lekarzy: Puław- 
akiego, Karwowskięzo, Andersa i kuratora: p. 
Próffera, a sunptem pracowników wszvstkich 
szpitali miejskica, 

Napis na tablicy brzmi: 

X. Piotr Gabryel Boduea 
1689 + 1768 
(opiekun dzieci opuszczonych i nędzarzy, załe- 
życiel szpitala Dzieciątka Jezue. 
Tablicę tę wznieśli lekarze i pracownicy szpital 
m. št. Warszawy. 
1918. 

GORĄCE ŻRÓDŁA W OZORKOWIE. Z War- 
szawy donoszą: Jeszcze przed wybuchem wojny 
wykryto w Ozorkowie kilka źródeł gorących. 
Oczywiście wojna przeszkodziia zajęciu się tą 
sprawę, którą dopiero teraz się zaopiesowano: 
urządzono mianowicie kąpiele ciepłe, z których 
ludność bardzo chętnie korzysta. — Wysłane 
swego czasu próby wody do analizy do Peters- 
burya stwierdziiy, że woda ta ma własności 10- 


z ujmującą uprzejmością. Dzisiaj rano Ks. mon- |l czgncze i zastępuje kaukazki „Narzan“; — Źró- 


signore po odprawieniu Mszy św. w kaplicy bi- 
skupiej udał się w towarzysiwie Księcia Bisku- 
pa i Ka. sekretarza Peregrinettiego na Wawel. 

O godz, %/y Ks. mons. ktatti przybył do ko- 
ścioła katedralnego na Wawelu, gdzie przywi- 
tala go cala kapituła katedralna z Księciem 
biskupem na czele. Powitalue przemówienie u 
wejścia do katedry wygłosił po łacinie Ks. pra- 
łat dr. Chotkowski, który następnie oprowar 
dzal go po kaiednze, objaśniając szczegółowe 
zabytki przeszłości we wszystkich  kajiieach, 
poczem mona. Ratti zwiedził. groby królewskie 
i skarbiec, Podczas zniedzanią mons. Ratti ży- 
wo interesował się oglądany mi pomnikami i za- 
bytkumi, Zwiedzanie katedry trwało przeszło 
godzinę. Po wyjściu z kaledry udał się mons. 
Ratti w towarzystwie Księcia Biskupa da zam- 
ku królewskiego, gdzie o stanie odnowienia pa- 
łacu królewskiego udzielał objaśnień sekretarz 
Liwa odnow. Zamku p. Adam Begdani, 

Zamek królewski zwiedził ks munsignore 
bardzo gzczegółowo. Między ipnymi zaintereso- 
wa! się żywo świeżo odkry „m kośs utkiem Św. 
Feliksa i Adaukta, oraz wykopauskaii, Ogia- 
dał z dužem zajęciem odnowieną wypialnię Zy- 
gaunta L na L p., „Fochód* Szymanowskiego 
i t. d. Odchodząc, wstąpii do biura odnowienia 
Zamku królewskiego gdzie wpisai się do księgi 
pamiątkowej wraz z swym sekretarzem Ks. Pe- 
regiinettim. Z otaczającymi ge rozmawiał po 
łacinie, po włosku i niemiecku. Ks. mons. Ratti 
opuścił Wawel po godz. 12 w południe. 

Dzisiaj o godz. 9 wieczorem odbędzie się w 
pałacu książęco-biskupim raut na cześć Ka 
piona. Rattiego. 


daklaiem Hytawnictwa „Głosu Narużu” fi. a opo. ody. == Bedaktoz odooriednalny I maocelny Reman Woyczyóski, — Drukarnia Jłosa Narodu" w Krakowie gol uzikłam Bonza afia 


deł takich jest w Ozbrkowie dwanaście. 

JAK SiĘ ODBUBOWAŁA Wits POLSKA. 
W „Kuryerze warsz.“ czytamy: Była sobie w 
powiecie zainojskim wieś Boża Wolą. W cza- 
sie rosyjskiego odwrotu była niemal do cna 
Spałona. Ludzie jednak zostali, aby na pogo- 
rzelisku jakiś czas biedować, Potem zabrali 
się do robuty: i wieś sobie odbudowali. A za- 
częli po amerykańsku, bo już w 1916 roku za- 
łeżyli sobie szkołę, tj. pomyśleli naprzód o bu 
dynkn szkclnym. W tej chwiii Boża Wola już 
prosperuje. Dowodem tego +4 pewne chamkte- 
rystyczne objawy. Tedy w iv..u bieżący za- 
wiązało się w onej Bożej wun kółko imitośni- 
ków sceny, do którego należy miejscowa mło- 
dzież, kierowana przez nauczy ciela p. nubas a. 
Kółko już dało kika przedstawień; dochód 
przeznaczono na utworzenie bumoteki. Zat. 
Boża Wola, powstająca z ruin, będzie miała 
własną bibliocrekę, 'lo nie wszystko: projekto 
wane inst równią założenie „Zwigzsu mło- 
dzieży” oraz odbuuewanie „Szlopu, spe'ko- 
wego", 

Ctóż to tak się odbudowywa z gruntu neszą 
wieś polska. Ale nie każda, bo nie w kuźdej są 
ludzie z Inieyatywą, ludzie dzielni i ożywieni 
Gażnościa:n: kultura!n=mi i społuc: romi. 

NIE PODDAJMY SIĘ PASKARZOM! Dzien- 
niki lubelskie donoszą: Przed tygodniem odbyła 
się w Lublinie ciekawa sprawa sądowa, którą 
wytoczono właścicielowi sklepu bławatnego 
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łokieś „cajgu", który przed wojoą Kosztował 
20 kop. — 50 kor. Kupował miticyant. Jemu 
właśnie podyktowano takie ceny. Oczywiście, 
zwykłemu śmiertelnikowi zaśpiewanoby w tym 
sklepia pewnie jeszcze dwa razy więcej. Adwo- 
kat oskarżonego dowodził, że sprawa niema 
cech przestępstwa, ponieważ artykuł 242 ko- 
„deksu dotyczy cen żywności i innych przedmie- 
tów koniectznej potrzeby, „do których 
niepodobna zaliczyć materyałów na ubra- 
nie"... Ubranie zatem — zdaniem owego mece- 
nasa — jest niekoniecznie potrzebne... można 
się bez niego obejść! Sąd pokoju tych wywo- 
dów nie uwzględnił i skazał oskarżenego na; 
trzy miesiące więzienia. 

Z powyższego wniosek: Kto pragnie, żeby go 
nie wyzyskiwano po sklepach, niech nie gada 
1 nie narzeka, tylko kupca-paskarza niech skar- 
ży do sądu. I to natychmiast, piorunem! 

SENTYMENTALNA PARA ZŁODZIEJSKA. 
Przed paru dniami ujęto w Warszawie młodą 
dziewczynę, która okradła pewne mieszkanie. 
Odebrano od niej część łupu. Wiedziano, że ma 
wspólnika, lecz, dzlewezypa za nie w Świecie 
nie chciała go zdradzić. Odpłacił on się wza- 
jemnością uczuć. Nadesłał bowiem do komisa- 
ryata list przez posłańca, w którym błaga wła- 
dzę, aby „oswebodziła jego ukochaną". Jedno- 
cześnie z listem kochanek przysłał resztę skra- 
dzionych rzeczy. Wszystkie skradzione rzeczy 
zwrócono prawemu właściciełowi, lecz oczywi: 
ścio kochankori nie oddano kochanki. 

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU ZŁODZIEJA. 
Dzienniki warszawskie opowiadają: Przed je- 
den z domów przy ul. Granicznej zajechał w 
biały dzień wózek, na który jakiś nieznany czło- 
wiek począł wynosić najspokojniej różne rzeczy 
ze składu Rosnera, który sobie jakimś dobra- 
nym kluczem otworzył. Po pewnym czasie stróż 
i lokatorzy zainterpelowali nieznajomego i ga- 
żądali aby wykazał. iż ma prawo do wywie- 
zlenia tych rzeczy. Nieznajomy oburzył się i za- 
groził, że zawoła milicyanta. Oddalił się rzeczy- 
wiście, ale już więcej nie wrócił, bo jak się o- 
kazało, był to zwyczajny złodziej. Wyniesione 
przez niego na wózek towary, przedstawiały 
wartość około 10.000 marek. 

WALKA Z OBŁĄKAŃCEM. Dzienniki lwow- 
skie donoszą: Dużo strachu nabawili sie wczo- 
raj po południu mieszkańcy domu przy uł. Tea- 
tyńskiej 5. Jeden z tamtejszych lokatorów w 
przystępie szaku, uzbrojony w sztylet, zajął po- 
rycyę na ganku i kto tylko zjawił się tam, gro- 
ził mu przebiciem. Wyglądał przytem strasznie, 
bo okaleczył się sam w głowę i krew spływała 
mn na *warz. Wezwane pogotowie ratuukowe 
nie mogło do niego przystąfić, by mu ranę ta- 
opatrzyć, musiało więc wziaść do pomocy stra- 
żaków ogniowych, którzy wyruszyli na miejsce 
z płótnami ratunkowymi, wężem do ulewania, 
baftanami i t. p. Niceszczęśliwiec groził też i wy- 
myślał strażakom. wreszcie, gdy zoryentowsł 
wię, że wkrótce ulegnie ich osaczeniu, porzucił 
groźne narzędzia, uklązł i począł się modlió. 
"Wtedy dopiero schwytano go, opatrzono ranę 
i a Da razie nieszkodliwym dia otocze- 


POCZTA UŁATWIA WYWÓZ Z GALICYL 
Z Jaworzna psz% nao: Naczelnik tutejszej po- 
czty Fruchter przyjmuje od żydów z ealej eko- 
liey pakunki, nadawane jako środki żywności, 
a zawierające materyały na ubrania i chustki 
wełniane. Pakunków takich dziesięciokilogra- 
mowych wysyła poczta w Jaworzniu do 40 
dziennie. Owe „środki żywności* wysyłane Bą 
na zachód do Wiednia I na wschód na Ukraftę. 

Jak wiadomo, wszystkie ma ały na ubra- 
nia są ustawowo zajato przez państwo. Jak z8- 
reaguje na praktyki p. Fruchtera zakład zaopa- 
trzenia w odzież? 

KATASTROFALNY BRAK WĘGLA W 
ŻYWGII. Z Żywe piszą nam: Ogół ludności na. 
szego miasta, magistrat i kooperatywy współ- 
dziełcze, mimo energicznych starań przepisaną 
drogą urzędową; nie mogą otrzymać węgla rze 
komo z tej przyczyny, że c. k. namieetnictwo 
stale nie uwzględnia potrzeb miasta i powiatu, 
mino systematycznie prowadzonych, usilnych 
starań tutejszego e. k, starostwa. Mamy tego 
rodzaji stan rzeczy, że publiczne instytucye 
autonomiczne i rządowe kupują krajowy wę- 
giel u paakarzy. Ceny węgla u miejscowych 
handlarzy 30—36 koron za 100 kg. loco skład. 

Obraz nadchodzącej zimy — wobec ogólnego 
braku węgla — straszny. $ 

Żywimy przekonanie, że odnośny referent c. 
k. namiostnietwa, o ile pomijał powiat żywiecki 
tylko jako końcowy w alfabecie, a nie ze wzglę- 
dów zasadniczych — zinieni postępowanie, Pro- 
simy go zate, ażeby zbadał mizerygę węglową 
u nas — jej przyczyny i waktował Żywiec ró- 
wnoiniernie z iuuyuu powiatami a nie wyjątko- 
wo. W. G. 
ZRZESZENIA NA KRESACH WSCHO- 
DNiCil. „Straż kresowa” donosi: Bardzo donio- 
Biysui w życiu luaności puisk.ej na wyda 
wschodnich s zrzeszena różnejo typu: Jedne 
z mich, to Borka rowmucze, o charakterze rolni- 
czó-oświniQm yin, ione zaś oparte na zasadach 
wBpółdzielćzy ca — w Stowarzyszenia: spożyw-| 
tów, pużysczkowe, budowlane i mlecearskie. 
ióika rolnicze na kresach są zuryanizowane W i 
powiatowe związki Kółek rolniczych. Liczba 
członków w stu hółkach rosniczych, działają- 
cych na kresich, wynosi okolo sześciu tysięcy. 
Są to gospodarze małorolni. Stowarzyszeniami 
współdzielczymi ua kresach, zajmują się właści- 
wie związki patronackie, prz ypoimocy „Straży 
kresowej”. Stowarzyszenia te na kresach, mają 
znaczenie nie tylko gospodarcze i społeczne, ale | 
również i polityczne.. Najbardziej uświadomiona ' 
ludność polska na kresach skupia się w tych 
placówkach i tworzy silną polską organixgcyę | 
samopomocy. 

Wszystkich zrzeszeń polskich na kresach po- | 
z czego wypada: na! 
słowarzyszeuia pożyczkowe 69, mleczarskie 9. | 
rolnicze 103, stowarzyszenia spożywców 70, 
Pozaiem jest kilkanaście Stowarzyszeń budo- 
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Ridigerowi za wyzysk. Za łokieć angielskiej jwlanych. W organizacyi 6ą: spółki parcelacyj. 

wełny w sklepie owego p. Ridigara zażądano | ne, Stowarzyszenia rołniczo-handlowe i stowa- 

190 kor., za łokieć „bostana“ 300 koron, a za |rzyszenia pezczelarzy. Ze względu na doniosłość 
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tych stowarzyszeń dla sprawy narodowej, win 
niśmy tam, gdzie zrzeszeń tych niema, orgaai- 
zowaó je. 

NOWA PLACÓWKA NIEMIECKA W GALI- 
CYL Na niedzielnem wałnem zgromadzeniu 
„Schułvereinu' w Wiedniu, podał sprawozdaw- 
ca dyr. dr. Wotawa do wiadomości, że „Schul- 
vereln* zakłada kiłka nowych szkół niemie- 
ckich, a między niemi jednę w Oświęcimiu. 

KRADZIEŻ PLECAKA _ Z TRUPEM. Nieda- 
wno przywiozła pewna matka swego dwuletnie- 
go synka, cierpiącego na próchnienie kości, do 
szpitala w  Kromieryżu. Obecnie jej donie- 
siono, żeby sobie dziecko zabrała, gdyż choroba 
jest nieuleczalna. Ojciec dziecka, który właśnie 
przybył na urlop, pojechał do szpitala, by prze- 
nieść chorego synka do domu. Podczas podróży 
koleją między Kromieryżem a Hulinem zmar- 
ło dziecko. Ojciec włożył trupa do plecaka i 
zabrał z sobą. Na dworcu w Hulinie położył ple- 
cak na krzesło, by sobie kupić bilet. Gdy wró- 
cił, nie znalazł plecaka; ktoś plecak z trupem 
dziecka skradł. Poszukiwania nie wydały rezul- 
tatu. 

MASOWE ŻYWIENIE LUDNOŚCI W NIEM- 
CZECH. Urząd statystyczny Rzeszy publikuje 
statystykę żywienia masowego za rok. 1918. Ze- 
stawienie to odnosi się do gmin ponad 10.000 
mieszkańców. Według wspomnianej statystyki, 
istniało w 1917 roku 2.828 kuchen wojennych; 
z tego było 1.497 ogólnych, 121 dla stanu śre- 
dniego, 629 fabrycznych, 581 innych. Cena za 
litr pożywienia wynosiła 20 fen. do 1 marki. 

LOTNIK ZA DZIESIĘĆ FENIGÓW. Kilka 
berlińskich hoteli 1 pensyonatów miało w osta- 
tnich dniach niemało kłopotu z jednym s swych 
gości, którego wszędzie nadzwyczaj honórowa- 
no, a który zgotował nakoniec gorzkie rozczar 
rowanie. Młody ten człowiek zajechał najpierw 
do jednego z pierwszorzędnych hoteli berliń- 
skich. Był ubrany w obcisły mundur porucznika 
ces. niem. floty lotniczej, pierś jego zdobił krzyż 
żelazny I klasy i austryacki złoty medal wa- 
leczności. Opowładał wiele ł chętnie o swych 
losach 1 o nfebezpieczeństwie swej służby. Gdy 
wychodził, pozostawiał w swym pokoju na sto- 
le emblematy lotnicze ł rozpoczęty rokopis pa- 
miętnika. Telefonem posługiwał się dziennie 
kilkakrotnie, rozmawiająe » parkiem lotniczym. 
Wogóle robił wrażenie najporządniejszego ł naj- 
dzielniejszogo. lotnika w całem państwie bojaźni 
bożej. Przedstawiął się swem rodowem nazwi- 
skiem hrabiego Bodo von Blumenau. Był natu- 
ralnie właściciełem wielkich dóbr, z których do- 
chody nie przychodziły jednak jakoś regularnie, 
bo „poczta powiozła je prawdopodobnie na 
front", skąd niedawno został odkomenderowa- 
ny do Berlina. A 

Wobec tego korzystał z kredytu, którego mu 
chetnie udzielono i to nietylko u gospodarza 
botelu, tecz i u służby, u pokojówki i u porty- 
era. Również rachunek hotelowy ł zestanracyj- 
ny czekał na uregulowanie dopóty, dopóki zdol- 
ny lotnik i hrabia nie... ułotni? słę beg sladu, 
zabrawszy z sobą na pamiątkę klejnoty i przed- 
młoty wartościowe innych gości hotelowych. 
„Dostojny gość" przenłósł się teraz do innego 
hotełu, stamtąd da pensyonatu, poczem znów 
pod nazwiskiem hrabięgo Bało von Blumenau 
sgameldował sią w jeszcze Anaym hotelu berliń- 
skim, Tam go dopiero odkryła policya. 

„Hrabiego“ aresztowano 1 rozpoznano w nim 
t9-letniego pomocnika marynarskiego Emila 
Biumenau, dezertera z niem armii, przy którym 
znaleziona książeczkę „Universadbibliothek* p. 
t „Jak zostanę letnikiem", za 10 fenigów. Z 
niej prawdopodobnie czerpał swe wiadomości 
lotnicze. 

ARESZTOWANIE POLSKIEGO ATLETY. 
Dzienniki amerykańskie donoszą, że Włady- 
sław Cyganiewicz, który tak samo, jak brat je- 
go, Zbyszko, poświęcił się zawodowi atletyczne- 
mu, i który w zapasach „catch as catch can“ 

i już znaczny rozgłos, został ostatnio 
w Nowym Jorku aresztowany. Zarzueóno mu 
„defaitystyczne knowania*. 


Zawiadomienia I komunikaty. 

WPISY do uzupełn. szkoły handlowej, połą- 
czonej z akademią handlową trwać będą aż do 
soboty 14 b. m. rano między godz. 10 a 12 przy 
ul Szewskiej L 4. 

Wpisy na kurs wieczórny dla dorosłych, obej- 
mujący wykłady buchalteryi, korespondencyi, 
rachunków, towaroznawstwa, stenografii i nau- 
ki o handlu ł weksłach, odbywać się będą w 
tejże dyrekcyi od 16 do 24 b. m. 

W razió zgłoszenia się dostatecznej liczby u- 
czestników, otworzy dyrekcya akademii osobny 
wieczorny kurs trzymiesięczny dla pp. oficerów. 
Dla abeolwentek szkół handlowych dwuklaso- 
wych i kursów jednorocznych projektowany 
jest kurs buchalteryi rolniczej i koóperatywnej, 
również w godzinach wieczornych. Zgłoszenia 
na te kursy przyjmuje dyrekcyą do 30 września 
1918 r. 


La 
*umor i satyra. 
AKTUALNY PROJEKT 
z „Pana Tadeusza“, 


Było „,centralistów wiełu, 
A niejeden z nich zagrać mógłby przy Jankielu 
(Co to przez całe lata w kryminale bawił, 
Teraz się tu przejściowo z paskarzami zjawił), 
Przeto na kałkulacyi wdzięcznym instrumencie, 
Nie zdzierży mu byle kto w wyzysku talencie! 
Toż, gdy pustki bywają w wszystkich ludzi żło- 
bie, 
Icentralista nie zwykł zapomnieć o sobie, 
Co zwłaszcza dziś nie dziwi, bo natura chciała, 
Że bliższą jest koszula (gdy ją ktoś ma) ciała, 
Czyż więc nie najlepiej, ażeby przyznali, 
Wszystkim nam urzędnikom posa- 
dy w centrali? 
W ten bardzo prosty sposób tanio, bez zachodu 
Brakłoby eo ipso ofiar i dla głodu, 
Tem więcej, że centrale tak stworzyły nieba, 
[Iż odpowiadać tamże za czyny nie trzeba... 
Civis, 


|w Płockiem, Lubelsk'em. w Postawach Ty: 


NOWE KSIĄŻKI. 


Stanisław Świętochowski (ina 
górniczy). „Uetrój władz górniczych w Królea 
stwie Polskiem, Rosyi, Niemczech, Austrvi, 
Francyi i innych paświwach". Warszawa, 1918, 
Stronie 50. 
m 
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Wszystkich przyjaciół naszego dziem 
nika na prowincyi upraszamy © przysyg 
łanie krótkich informaeyi o życia w das 
nej miejscowości. Nadsyłane korespon 
dencye będą zamieszczane w miarę 3 
w porządku nadefodzenia do Fedakcvif 
która będzie szczerze wdzięczną za moj 
żność nawiązania ściślejszego stosunku 
z życiem codziennem w kraju. 
T 


Papiernie w Pslsce. 


Chińczycy znali papier jeszcze ną 100 laf 

I i wyrabiali go wediug własneg 

sposobu z baweiny, słomy ryżońej, z ba 
busowej irzciny, z kory drzewa-sqozwo0:. 
go itd. Z papieru wyrabiano od dąwni » 
Chinach chustki do mosa, obicią pokojow 
i do okiem zamiast szyb, parasole, a niiw 
ubrania. W starożytności wyrabiapą takż 
papier w Egipcie z różnych krzewów i m 
ślin, a szczególnie z rośliny papyrusa, I E 
ropie znano papier bandzo dawno zącze 
zaś go wyrabiać na sposób chiński w M 
wieku, po majwiększej części sprowadzam 
go z Egiptu, względnie od Arabów Pierw 
Włosi zaczęli wyrabiać 


teryału, Pierwsze fabryki powstały w Nig 
czech w 1807 r., a E czasem najiępiej 
winął się ten przemysł na Śląsku. 

Według Lelewela powstały w Posce 
końcem AIV w. pierwsze fabryki papieru 
rejestra mkanbowe Jagiełły wspominają 
1894 r., że za 4 libry papieru do przejaę 
wania ksiąg zapłacono mistrzowi Bartłon 
jowi, rektorowi szkoły F. i sand 
skiej 8 skojców. W XV w. istniała papter: 
w Wrocławiu, a z początku XVI. w. w Mi 
chowie i Krakowie, gdzie w 1530 r. placoj 
za ryzę papieru od 22—34 groszy. W r. 15 
żył w Krakowie jakiś Wawrzyniec, par 
nik, który dostarczał papieru dia ini 
Lwowa, dopóki nie sałożono papierni 
Busku. i 

Tiość papierni w Połsce dowodzi, że 


Hoszowski w dziele swem: „Obraa 
zasług opatów mogilskich“, opisuje 
t zakres tej produkcyć w Worker 
założono papierntę w Wimie, w Balicac 
później w Warszawie i wielu innych mie 
scewościach w Polsce, jak tego dowodzą 
czne i różne znaki wodne na ówczesnym 
pierze, przedstawiające herby szlachty pol 
skiej, rozwijającej ten przemysł w kraju 
W XVI i XVII wieku powstają bardzo 3 
cme papiernie w Polsce, jok w Gdańsk 
Kiejdanach, Nieświeżu, K'arawia  aho] 
Żótkwi, Zamościa, Bruchowieach pol Te 
wem, i innych miejsepwościsch. W KUJE w. 
gdy wzmogła się potrzeba papieru, wzr:s 
ła także liczba papierni w Polsce i założona 
| nowe w Bydgoszczy, w Oicowie, na Per Ind 
"zu obok Krakowa, w wielu mielseoto'ciag 


zenhausa, Jeziornej na Mszowszu. I: ory 
cy ks. Lubomirskich, którzy przedewsz 
kiem popierali rozwój przemysłu w Py:a 
w Radostowie, Supraśu ped Prym 
Łomży, Stredlońce koło Bardvezewa, M 
drowie, Mostkach, Suchowie itd. 

Z upadkiem Rzeczypospolitej upadł prze” 
mysł polski i w zaborach powstawały now. 
fabryki kapitałem obcyw. wyzyskując dag 
wne urządzenia, budynki į rynki zbyu g 
wielką szezodą Społeczeństwa naszągo. J 
"W XIX w. znikał szybko przemysł ozysi3s 
polski a więc È papiemib, a powstały uw 
w Białem Błocie, w Busku, Czerianacs, 
mieście Częstochowiu w. gub. piotrkowskie 
we Fajnie, Geryniu koło Stryja, Hucisk 
koło Złoczowa. W Sasowie koio Złoczowź 
założono w 1866 r, papiernie przy pamoc] 
obcego kapitału, Według urzędowych wy 
kazów z 1584 r. istniało w samem Króle 
stwie Polskiem 83 papiemi w owym czasig 

Niekorzystne stosunki ekomomiczno-pcli 
tyczne, a przedowszystkiem utrata niepodle: 
głości, wpływy ujemne w zaborach, prze 
wrót wewnętrzny, który zmniejszał szyvK( 
polski stan posiadania sprawiły, że niszę 
społeczeństwo, nawykłe do os'rej kivirik 
„polskiej guspodniki- zapomnial o puze 
szłości leveze,, stało sie ekonomicznie bier-] 
nem (szczegó'nia w Galicyi) i inieyatywa n 
polu przemysłu i handlu przeszła szyb%so 4 
rece napływającego wantko obcego Kanta 
łu i żywiołu, szerząc wśród Polaków juzo 
konanie, że nie posiadamy zdolności do tod 
rzenia. swojskiego wie „ię są 
możemy j ie, jako siły robotze. 

R "pr. J. Skulski, 


Pamiętajmy o składkach ma katy kresowa 


Składki przyjmuje Administracyej 
„Głosu Narodu“ w Krakowie, ulicai 
św. Krzyża L.g11. 


